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G Ł O S  Z K R A J U .

Jeżeli, Głos z P a r y ia  i G enui, k tó ry  zamieściliśmy w prze­
szłym num erze pisma naszego, zasmucił czytającą powsze­
chność polską, z powodu dziwactwa swego stylu i braku 
zdrowego sensu,— tedy, Głos z K ra ju , który podajemy 
obecnie, a świeżo ogłoszony, i sowicie rozrzucany w Paryżu, 
oburzył j ą  do najwyższego stopnia, z powodu swego bez­
w stydu i obłudy posuniętej aż do udawania tego za czyn 
krajow y i poważny, co tu  na  b ruku  paryzkim , przez k ilku  
warchogłowów krajowyph i em igracyjnych, wymarzonem 
i dokonanem  zostało. Z e  tak  je s t rzeczyw iście; że Em i- 
gracya P olska, równie jako kraj, nie ma potrzeby niepo­
koić się tern podejściem ;— czyli dla przekonania ludzi 
dobrej m yśli i woli, że kraj, k tóry  obecnie daje tyle jaw nych 
i niczem niezaprzeczonych dowodów rozsądku, pośw ię­
cenia i głębokiego poczucia obowiązków swoich, nie m ógł 
n a  podobną zdobyć się płaskość,— zanim zdanie nasze 
zupełne o tym  akcie podam y, dla okazania, iż wiemy pe­
wnie, ja k  się rzecz ta  odbyła, zamieszczamy go tymczasem 
w tekście dosłownym, n i e  tak  ja k  z d ruku  wyszedł i jest 
dziś rozsyłanym , ale w tekście pierwotnym, czyli ja k  był 
przygotowanym do druku . Oto je st:

“ W spółcześni oceniają już, a potomność lepićj jeszcze  oceni p o ­
święcenie się, w ytrwałość i zasługi apostolstw a czyli wysłannictw a 
polskiego, jak ie  od 1831 , przez Em igracyę rozpoczęło się. Ale 
jeżeli te trzydziesto -letn ie, w ielkie dla narodowości po lsk iśj zasługi 
i prace, przedłużać się jeszcze m uszą, dopóki O patrzność niewy- 
rzecze ostatecznie o losie O jczyzny, i niepostaw i onę w rzędzie 
państw  sam oistnych, to niew ątpliw ie, n iebyły te  prace nigdy wię- 
k szem i i sku teczn iejszym i ja k  dziś stać się m ogą, gdy nastąpi 
porozum iew anie się z k ra jem , k tó ry , w m yśl tes tam en tu  po lity ­
cznego ś. p. X ięcia W ojewody Adam a C zarto ry sk ieg o : “ sam obecnie 
w zią ł na siebie s te r  sp ra w y , sam  k ieru je  sw em i usiłow an iam i.’ 

(T u  dodano czego w pićrw otnym  tekście  nie było : “ W szakżeż, 
“  o rzeczyw istości tw ierdzenia zam kniętego w tych słowach księcia 
“  Adama, m y, obsaczeni tró jpasem  cerberów, n ie możem y ja k  
“ tylko w sposób wątpliwy mówić, a naw et ośm ielam y się za p rze -  
“ c z y ś  onem u.”)

“  Jednakże , czy k ra j sam oistnie działając, ale skrępow any pętam i 
ciężkiej niewoli i w iększego niżeli kiedy prześladow ania, będzie 
m ógł podołać tak  w ielkiem u zadaniu , trudno  je s t  przew idzieć. 
W ątpliw ość tę, k tó rą  sum ienna a konieczna w rzeczach publicznego 
dobra przezorność, każe nam  tu  wyrazić, uspraw iedliw iają wypadki 
bieżącego roku . Pom im o, iż podług przytoczonych słów ś. p. 
W ojewody C zartoryskiego, k ra j sam w zią ł na siebie k ie ru n e k  
sp ra w y  narodow ej, n igdy jed n ak  w iększą, niźli od jes ien i roku  
zeszłego, liczbą rozm aitego rodzaju  proklam acyi, zarzuconym  
n iebył— powiedzielibyśm y, z m iłem  uczuciem  zaszczycony— gdyby 
te w szy«tkie Odezwy były dziełem  i wyrażeniem  m yśli całego tu ła - 
ctwa, n iezaś głosem  pojedyńfczych jednostek , m ogących ulegać 
różnym  obcym wpływom, a tein  sam ćm  prowadzić do n a jszk o d li­
w szych nadużyć .”

( To co następuje, aż do wyrazów : “  Z takiego stanu  rz e c z y ,” —  
całkiem  usunięte  lub przerobione):

“  N a  dowód ja k  słusznćm  je s t  to tw ierdzenie, dosyć przytoczyć 
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k ilk a  p rzykładów . Począw szy od Odezwy p. L udw ika M ierosła ­
w skiego, zawierającej obok jego podpisu, podpis G aribaldego, 
zjawiło się potćm k ilk a  podobnych, w k tórych jego im ie poparte 
było, innśm i pow ażniejszóm i; ale jed n a  z nich  łączyła podpisy 
następne: Jen era ł M iero sła w sk i, X ia lc  C za r to r y s k i! ! !  L iczne 
proklam acye p. M ierosław skiego, a liczn iejsze  jeszcze  p. Zygm unta 
M ałkowskiego, zdaje się iż nastręczały  rządowi m oskiew skiem u 
m yśl obracania ich na  swą korzyść. W  tym  celu rozpuszczał on 
d ru k i treści pochopnych dla k ra ju :  lecz zdradzał się tem  jedynie , _ 

j  że źle obznajom iony ze stronnictw am i E m igracyi, m ięszał wr podpi­
sach uajniepodobniejsze w dążeniach do jednego celu, im iona, Chciał 
rząd m oskiew ski naśladow ać fabrykow ane Odezwy rew olucyjne, 
przez policyę p ru sk ą  w W . X . Poznańsk iem , co m u tak  śmiało 
i zwycięzko dowiódł P o se ł W ładysław  N iegolew ski, na Sejmie 
B erliń sk im .

“  Cóźkolwiekbądź, z tego podstępnego nadużycia, obok szkod li­
wych następstw , w yszła na  jaw  jed n a  prawda, napełn iająca serca 
nasze pociechą: że k raj skw apliw a odpowiedzią na  każdą z odebra­
nych proklam acyi, dał niew ątpliw y dowód gotowości do w szelkich 
poświęceń. Odezwy p. M ierosław skiego, mianowicie te k tóre poparte 
były podpisam i szanownych w k ra ju  im ion, wywołały natychm iast 
sk ładk i sum m  niezw yczajnych dotąd. Jednocześnie żądania p . Levy, 
działającego osobno i na w łasny ra ch u n e k , uskutecznioucm i zostały. 
N iezależnie od finansowego poparcia, k ra j Odezwom p. M ierosła­
wskiego i M iłkowskiego odpowiedział, wyższem jeszcze poświęceniem  
się swojej m łodzieży— daj-B oże, aby nienazaw sze zatraconej-—k tó ra  
na rozgłos tworzących się jak o b y  Lec/jonów p o lsk ich , potrafiła zp ra- 
wdziwie boh a te rsk ą  odwagą, p rzedrzeć się p rzez  rozległe obszary  
strzeżonego k ra ju , dostać się do Xieztw n addunajsk ich  i w rozm aite  
inne strony  pozagranicam i P o l s k i ! Niewierny, co się z tą zacną m ło­
dzieżą dzieje ? Co się z nią stanie'? ani zapytujem y nawet kto, za tak i 
skarb  z łona k ra ju  w ydarty , odpowiedzialnym  będzie ? P rzytaczam y 
tu  ty lko , wyżćj w ym ienione fakta , jak o  dowód niew yczerpanej k ra ju  
siły , we w szelkiego rodzaju  pośw ięceniach się. J)la  uzupełn ien ia  
naszego ob razu , dodamy jeszcze , iż m nogie Odezwy, z samego 
w nętrza k ra ju , od osób dlań tajnych, jednocześn ie  z wyżćj wspo- 
m nianem i snujące się, ju ż  to pod firmą powag m iejscowych, ju ż  to 
pod firma rozm aitych em igracyi im ion, każda, w żądaniu sw ojśm , 
u sk u teczn i się bezw łocznie ! _

“ Z  tak iego stanu  rzeczy , z takiego sto su n k u  pomiędzy K ra jem  
a E m igracyą, jeżeli chwilę ostatecznego wybawienia, podoba się 
B ogu, jeszcze  od roczyć: jak ież  następstw a w y n ik n ą ..  I  tam  i tu 
trw ać będzie zam ieszanie B abelu , a z nieporozum iewań się w zaje­
m nych, jedyn ie  ciemiężcy narodowości naszćj, skorzystać  m ogą. 
Owe stern ictw o  krajow e, jeżeli takow'e w rzeczy samój we w nętrzu  
k ra ju  wyrobiło się, i m a m iejsce, rozpaśdź się może lada szp iego­
stw em , lada z d rad ą ; a któż zaręczy, ja k  rychło, na nowo zo rg an i­
zować sie zdo ła?  Lecz aby sternictw o to pokry te  bydź m ogło, ja k  
powinno bydź pokry te  sku teczn ie  czyn n em , to je s t  z niem , 
w zupełnej zgodzie a jednolitćm  w sobie spółdziałaniem  w ysłanni­
ctwa swojego, to w tenczas dopiero owo stern ictw o w ew n ętrzn o -kra -  

jo w e ,  sprow adzićby mogło oczekiw ania, jak iem i widno z wyż p rzy ­
toczonego testam entu politycznego, B óg chciał koić ostatnie chwile 
trzydsiesto letn ich  cierpień, patryarcliy  narodowćj wiary. “ D o  
E m ig ra c y i  (pow iada on synowi W ładysław ow i) n a le ly  d z is ia j  
opow iadać i tłó m a czye  czynności k ra ju , bronie pra w  narodow ych  
p r z e d  opinją i  rzą d a m i E u ro p y , a oraz za w ią zy w a ć  i ro zw ija ć  
te z obcemi państw am i stosunki, k tóre  P olsce dopom ódz mogą 
i do j< j w ydobycia  s i e i  do j e j  n iepodległego w p rzy s z ło śc i iy c ia  
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i d zia ła n ia . T a k  pojęte d z is ia j  obow iązki E m ig ra c y i,  w chodzą  
w sk ła d  ogólnej p ra c y  n a ro d u .''

"  W ieszczym  swym duchem , ściśle przez całe życie m iłością 
i poświęceniem  się z duchem  k ra ju  związanym  nasz patryarcha , 
w yrzek ł te  słowa." K ra j, w rzeczy sam ćj, nieinaczój teraz obo­
w iązki em igracyi pojm uje.

” K ra j, p rzez  cześć i pamięć wdzięczną d la patryarchy  swego, 
k tó ry  tak  jasnćm  widzeniem  obowiązków i K ra jn  i E m igracy i, za ­
kończył pasm o swoich u s łu g  d la  O jczyzny ; K raj w p rzek o n an iu  
iż syn pa tryarchy , k tó rem u  ów przed  innym i członkam i fam ilii, 
i najszczególn ie j, p rzekazu je  dalszy  ciąg ty lo le tn ich  prac swoich, 
przejęty  je s t  takim że sam ćm  poczuciem  rzeczonych  obowiązków ; 
K raj prześw iadczony, że s tś r  w szelki szczególnie w chwilach 
dzia łan ia  wzburzonego rozm aitćm  sił tężeniem , niem oce hyc s k u ­
tecznym , ja k  ty lko skupiony pod jednym  sztandarem  : K ra j d ia 
wydobycia się z dotychczasowego chaosu, n ieustann ie  k rzyżu ją­
cych się i po najw iększśj części sprzecznych z sobą p ro k lam ac y i: 
dla un ikn ien ia  n a  przyszłość, m ożebnych w tś j m ierze fabrykacyi, 
ze strony rządów podstępnych ciemiężców swoich ; K raj w głębo- 
kiem  poczuciu potrzeby porządku , rów nie ja k  p rzejęty  do głębi 
w strętem  k u  w szelkiem u an arch izm o w i; K raj aby nadal niem arno- 
w ał "tak znacznych kapitałów , jak ie  w bieżącym roku  wydał, 
n a  wezwania, z k tó ry ch  żadnem u owe pieniężne sum m y, oczekiw a­
nego pożytku przynieść niem ogły i n ieprzyniosły , bo żadne z nich  
niedoszły całkowicie swego celu, rozerw ane w tyle stro n  rozm ai­
tych , ile grup  w k ra ju  tworzyło się  nagle, każda pod hasłem  
sym patycznego dla śwejśj m iłości w łasnej, jak ieg o ś z grona pro- 
klam atorów  im ie n ia ; K raj aby, acz niewidom e dla siebie i prawdo 
podobnie dotąd, n ieex istu jace  jeszcze  stćrnictw o swoje, zasłonić 
p rzed  zdradam i i szpiegostw em  podstępnych rządów ; aby stro n ­
nictw o, gdyby takowe ju ż  posiadał, osłonić powagą w ysłann iczego  
narodowości p o lsk ie j a p o s ta ls tw a : w nićm  m ieć ogniwo jedno, 
m ocne, sta łe , a z nazwy i zasług  im ienia znane ju ż , potrzebnym  
do sprawy naszej m ocarstw om ; K raj w niew ątpljw ej większoóci 
tak iem i, jożeliby nieżadnym i ju ż  innym i powodami w iedziony, gotów 
stawa m yśl testam entu  politycznego ', u rzeczy w is tn ić : urzeczyw istn ić 
z w szelldem  posłuszeństw em  i poświęceniem  się ; lecz aby m ógł tegc 
dokonać, zdaje m u się, a nawet ugrun tow ał w sobie przekonanie , że 
w tym  w zględzie jedynie ty lko  ciało w ysła n n icze , E m ig ra c ya ,  ja k  je  
źwie testam en t, dopomódz mu może. To też K raj w iększością wzywa, 
a do B oga, w codziennych m odłach o pom yślność spraw y swojej 
m odli n iem i, a błaga em igracyę, aby ta , p rzez  wzgląd, iż zgoda, 
i jedność, z ja k ą  dzisiaj w szyscy bez w yjątku m ieszkańcy , ró ­
żnorodnych nawet, w całej Po lsce , re lig ii dążąc do zm artw ychw sta­
n ia  swojego, nastręczają  w ysłannictw u polskiem u, sposobność poje­
dnania się i porozum ienia się w różnych  w yrabianych dotąd na apo­
stolstw ie, narodowej rzeczy , odcieniach opinii politycznych,

“  P rzez  wzgląd, iż to  aposto lskie wysłannictw o m usi m ieć pe­
wien rodzaj b ra tersk iego , pod jednym  sztandarem  skupienia  się, 
aby wolne, w obec E uropy , od zgubnego pozoru anarch ii, mogło 
na drodze u jm ującego ją  po rządku , a przeto tóm skuteczniej 
przeciągać n ieustann ie  swoje prace i działanie , rozpoczęte przed 
la ty  trzydziestu .

“  P rzez  wzgląd, iż te  prace i działania powinny być zasilane i 
utrzym yw ane pomocą m oralną i m ateryalną k ra ju , ale że ta  pomoc, 
w śród zam ieszania  i odm ętu, ja k  o tóm przekonyw a doświadczenie 
naby te  w przeszłości, niem oże przynieść  pożądanego ow ocu;

“  P rzez  wzgląd, iż n ic niem oże, w opinii rządów E uropejsk ich , 
podnieść sprawy narodu dążącego do sam oistnego b y tu , ja k  ów, 
w sam ych jego  dążeniach d o w ó d ,  iż w szelk ie  zawiści, podejrzenia, 
uprzedzen ia , a naw et osobiste polityczne opinje, synowie Po lsk i, 
um ieją poświęcić zasadzie istniejącego dziś w E uropie porządku .

“  N aród  wzywa i błaga E m ig ra cy ę ,ab y ,p rzez  wzgląd na  te w szy­
stk ie  powody, podała b ra tn ią  rękę, zbawiennćm  dlań i ja k  najry- 
chlejszćm  u organizow aniu się w jed en  w y sła n n ic zy  narodow y ko­
mitet zjednoczonych  dą&eń. O pierając się zaś n a  dośw iadczeniu lat 
u p ły n io n y c h ; widząc i słysząc o wpływie ja k i, pomimo różnych 
zdań, nagan, i przeciw ności, w yw ierał za życia xiąże Adam , i z ja k  

w ielką , w żałobnych obrzędach, jednom yślnością, k ra j uznał go i

u c z c ił ; aby też i E m igracya, w m yśl politycznego tes tam en tu  ojca, 
popierając dzia łan ia  syna jego , xiecia W ładysław a C zarto rysk iego  
m ogła się uorganizow ać. (W  tóm m iejscu dodano czego w pierw o­
tnym  tekście  n ieb y ło  : “ JE G O  stanow isko oparte na  w ziętości i czci 
“  im ienia tak  u  m ocarstw  m ogących stać się po trzebnem i d la nas, 
“ ja k  u ludów um iejących ocenić oddane dla ojczyzny poświęcenia. 
“ Jego  osobiste  sto su n k i zawiązane z wielą M ężami S tanu  M ocarstw 
“  E u ro p e jsk ich , m ogą w przeprow adzeniu narodowój spraw y posłużyć 
“  M U do pokonania niejednój trudności, snadnićj niżby to przyjść  
“ m ogło innym  spółrodakom  i spółm ęczennikom  tr zy d z ie s to le c ia ,
“  pomimo że i dośw iadczenie ich  i zasług i osobiste, więcćj pociągaćby 
“  m ogły jednoczącą się i g rupującą się— nie około osoby,— ale obok 
“ jednego p u n k tu  d zia ła ln o ść  p ra c  W ysłannictw a P o lsk ieg o .’’) D la 
K raju  stan ie  się to praw dziw ą rękojm ią zgody, jedności i po rządku , 
a d la E m igracy i, pewnością, a  przynajm niój p rzeszkodą, iż żadne 
ju ż  odrebne indyw idualności, stosunków  w zajem nych, skrzyw iać, 
a wpływu, tego w ysłanniczego ciała P o lsk i, nadużywać nieodważą się.

(T u  znowu d o d an o :)  “ Boć jeżeli E m igracya , dzia łan ia  swoje 
“ jednoczyć zechce około jak ieg o ś stanow iska osobistych zasług ,
“ niem a wątpliwości że Zjednoczenie to  nie nastąp i, lu b  n igdy być 
“  trw ałem  nie m o że ; ile& to bowiem je s t  w E m ig ra c y i zasług  
“  O sobistych?!, a śród najw iększych, k tó rem uż dać p ierw szeństw o ?!,
“  i wieleż to znajdzie się tak ich , k tó re  dać p rzed  sobą p ićrw szeństw o 
“ dozw olą?!”

“  Jeżeli, na  tak ich  zasadach, E m igracya  zechce z grona swojego 
powołać do rzeczonego K om itetu  osoby, z różnych opiniii po li­
tycznych ;

“ Jeże li, K om itet ten  postanow i zatrudniać  się in teresem  czysto - 
narodowym, odrzucając w szelkie obczyzny, tak  ja k  : P a n sla w izm y ,  
demagogie, u top iczne , so cya lizm y, d y k ta tu ry ,  niewdając s ię b y n a j-  
m nićj w sprawy doczesne p a p ie z k ie  lub tow arzystw a świętego 
W incentego a  P aulo , w k tó rćm  re lig ja  służy  jedynie  z ubliżeniem  
swojem za firmę, a  pokryw a m yśl czysto -d o czesn ą ; odrzucając  
naw et w szelk ie barw y a ry s to k ra ty zm u  i  dem o kra tyzm u ,  gdy jedyną 
naszą  barw ą, je s t  barw a narodow ości p o ls k ie j  ;

“  Jeżeli K om itet w ybierze w łonie swojem  kom issyę re d a k c y jn ą ,  
złożoną z ludzi m ających do tego doświadczoną ju ż  zdolność, i p o ­
w szechna w k ra ju  w ziętość; pracować on będzie n a  drodze lite ra- 
cko-p ism iennćj, jak o  "jedynój w tś j chwili, aby oświecać E uropę
0 ważności sprawy po lsk iśj i n iezbędnego a rychłego w szkrzeszen ia  
ojczyzny. W ówczas E m igracya  może być pewną, że do wyzwolenia 
narodu z więzów niewoli, n iew zruszony  wykończy fundam ent. Po- 
tak ićm  zorganizow niu się, po p iśrw szćm  zgłoszeniu  się kom ite tu  
zastrzegającem , iż E m igracya, odpowiednią będzie z a te  ty lko  odezw’y, 
k tó re  podpisam i przez tenże kom itet, opatrzone będą; k ra j p o trze ­
bnych funduszów , tóm chętniśj dostarczy, gdyż, odtąd ju ż  różno- 
rodnem i używ aniam i rozryw ać się nieda.

(N a  tem  się kończył p iśrw otny te k s t odezwy, w późniejszym  zaś 
dodano, co następu je,— a co, wraz z innśm i popraw kam i, usunięciam i
1 dodatkam i, stanowi n a jcharak terystyeczn iejszą  jć j  stronę! :

“  Pośpiech w uorganizow aniu  się do jak iego  kraj wzywa E m i-
“  gracyę, tak  dalece je s t  m u pożądanym  iż gdy niem oże wątpić na  
“  chwile o zupełnój ze strony X . W ładysław a C zartoryskiego goto- 
“  wości do spełn ienia osta tn iśj woli ojca, w sposob odpowiedni 
“ obecnym  usposobieniom  i dążeniom tak  K ra ju  ja k  i E m ig racy i; 
“ a gdy obok tego, łatwo je s t  przew idzieć w szystk ie do zjednoczenia 
“  sie trudności w sam ćm  w najp ićrw szćj chwili w zajem nśm  wezw a- 
“  n iu  się osob, w celu odpowiedzenia n in ie jszśj prośbie k ra ju , to, 
“  k ra ; ośm iela się wym ienić sam  pewną liczbę szanow nych z grona 
“  E m igracy i Mężów, k tó ry ch  nazw iska załącza poniżćj w edług 
“  p o rząd k u  a lfabetycznego: i u p rasza  ich aby oni w sposób ja k i 
“  znajdą być najsp ieszn iejszym  i najw łaściw szym , raczyli w im ieniu  
“  k ra j u," wezwać w szystk ich  członków w ysłannictw a polskiego do 
“  ja k  najrych le jszego  porozum ienia się i p rzychylen ia  sief k u  za- 
“  dośćuczynienin rzeczonśj prośbie krajow ców  w nin ie jszćm  piśm ie 
“ w yrażonej.”
BARZYKOW SKI Stanisiaw. CHODŹKO Leonard
B IE L S K I Paweł. D E M B IŃ SK I H enryk.
BORKOW SKI Karol. DUCHINSK1 Franciszek.
BU D ZY Ń SK I Wincenty. ELŻANOWSK1 Seweryn.
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G A Ł ĘZ O W SK l Seweryn. 
G R U ŻE W SK I Juljusz. 
H O L L A N D E R S K I Leon. 
JA N U SZEW IC Z Teofil. 
JE D L IŃ S K I Juljusz. 
KRÓLIKOW SKI Karol. 
LED O C H O W SK I Ja n . 
MORAW SKI Teodor. 
ORDĘGA Józef. 
ORD Y N IEO  Ja n  Kazimierz. 
O STROW SKI K rystyan.

PIO TR O W SK I Rnfin. 
PLICHTA Andrzej. 
RACIBORSKI Adam. 
RÓŻYCKI Karol. 
S IE N K IE W IC Z  Artur. 
W ALIGÓ RSKI Alexander. 
W OŁOW SKI Ludwik. 
WYSOCKI Józef. 
ZA LESK I Bolidan. 
ŹARCZYŃSKI Amanciusz. 
ŻELIG O W SK I Justyn .

P isano na ziem i o jczys te j,  2 w rześn ia  1861 roku .

KORESPONDENCYE.
Z okolic P ary  l a , - 11 L istopada 1861 r.

W  k ońcu  ostatniej m ojćj korespondencyi donosiłem  wam, ja k o ­
by  w Paryżu  b y ł po  cichu  uk ładany  adres do W ładysław a C zarto­
rysk iego , m ający go powoływać do udaw ania, za p rzyk ładem  ojca, 
k ró la  de fa c to  na  b ru k u  parysk im . Teraz się pokazało, ze to nie 
adres by ł w robocie, ale św istek, świćżo w yszły z d ruku  pod ty tu ­
ł e m : Głos z K ra ju ,  p isany jak o b y  na  ziem i o jczys te j  d . 2 W rz e ­
śnia. N ie  będę się długo nad tym  św istk iem  zastanaw ia ł; bo—  
chociaż podobno tylko w 100 exem plarzach wydany został— bę­
dziecie go tam  zapewne m ieli, i należycie ocenić nie zaniedbacie. 
Pow iem  tylko , Se autorow ie tśj nędznej i szalbierczćj ram oty “  b ła ­
ga ją  w im ieniu K ra ju  E m igracyą, aby się byle ja k  zjednoczyła, a  p o ­
tem  w gronie swego Z jednoczenia W ładysławowi C zartoryskiem u 
(p ro sz ę  się nie śm iać !)  odpow iednie  p r a c o m  i  z a s ł u g o m  jeg o  n a ­
zn a c zy ła  m ie jsce ..."  Ci m niem ani czy praw dziw i krajow cy (m a to 
być, isto tn ie , k ilk u  wałęsających się tu  panków z k ra ju ) powołują do 
tego dzie ła  trzy d z ie stu  mężów z E m ig racy i— mężów po części ogó­
łowi wcale n ieznanych i z m ałym  w yjątkiem  Sądnego w pływ u i zna­
czenia  politycznego nie m ających. N ie  wiem czy w szyscy, ale z p e ­
wnością w iększość tych trzy d z iestu  o niczem  nie w iedziała, i juS 
dwóch z n ic h : jen . H . D em biński i p. S tan . B arzykow ski zapro te­
stowali przeciw  w m ieszaniu ich nazw isk  do tś j niecnej roboty. Miało 
to m iejsce n a  posiedzzniu Tow arzystw a L iterackiego d. 5 b. m. 
D la  tego jed n ak  jen . D em biński i p. B arzykow ski pozostają  ja k  
byli cza rto ry szczv k am i; jakoS, tego sam ego dnia dali oni swoje g ło ­
sy w Tow. L it. na  W ładysław a C zartoryskiego k tó ry  d la form y j e ­
dnom yślnie został w ybrany prezesem .

—  W edług  wiadomości z P e tersb u rg a , podanśj p rzez In d e p en -  
dance B elg e , m a przybyć do ParySa ja k iś  w ysoki u rzędn ik  policyjny 
— podobno Szuwałów— dla obserwowania Polaków . J a  m yślę, Se 
w ParySu dosyć juS dotąd je s t  tak ich  obserwatorów , czego młodzież 
nasza  krajow a zdaje się nie dom yślać. N iechże przynajm nićj odtąd 
m a się n a  ostrożności.

—  Dow iaduję się także z tego sam ego dziennika, Se ’’ wychodźcy 
polscy w sławnćj restauracy i P h ilip p e ,  p rzy  ulicy M ontorgueil, 
d . 7 b . m . dawali obiad panu  D ela m a rre  (naczelnem u red ak to ­
rowi L a  P a tr ie )  za w sparcie, jak iego  swoim dzienn ik iem  ich 
spraw ie u d z ie la .”  T a wiadomość nasuw a dwa p y tan ia : 1° dla 
czego owi “  wychodźcy polscy , skoro teraz  wszyscy ro z p ra ­
w iają tyle o potrzebie jedności i zgody, wystąpili jak o  k o terya?  —  
i 2e d la czego redak to r dz ienn ika  L a  P a tr ie  zasłuży ł sobie 
sam  jed en  u  nich  na  podziękowanie, kiedy przecież i inne dzien­
n ik i ja k  np . L a  P resse, L ’O pinion N a tio n a le , i L e  S iec le  sp rzy ­
ja ją  spraw ie polskićj ?—

—  W arszaw ski korespondent belg ijsk iego  dziennika, na k tó ry  
sie tu  powołuję, sta je  w obronie p. o. nam iestn ika  lir. Lam berta 
k tó ry  zakaza ł śpiewów patryotyczno-re lig ijnych, a m ianow icie: 
“  Boże coś P o lsk ę .” W dowodzeniu swojem powiada on, ze tak  samo 
ja k  L am bert “ ksiądz po lsk i Jełow icki nie p rzyznaje  tem u him no- 
wi charak te ru  m odlitw y.”  N asz  Zm artw ychw staniec nie m ógł po ­
dobno być srodzćj ukaranym . T rzeba wam zaś w iedzieć, Se on 
opuszcza Paryż  i udaje się do R zym u, ja k  to zapow iedział wczoraj 
n a  kazan iu  w kościele W niebow zięcia  nielicznym  słuchaczom  swo- 
im . Celem jego podróży je s t  zapewne odwiezienie papieżowi jako  
św ie jo p ie trza  owych 1 0 0 ,0 0 0  fr. o k tó rych  “ w y k p ien ie” z kra ju

pod pozorem  sk ład k i na kośció ł po lsk i kato lick i w ParySu, słusznie 
go obwinia m łodzież krajow a. K olega jeg o  ks. K am ieńsk i, m isyo- 
narz, w krótce zapewne podąży za  n im , tym czasem  nie u sta je  
w żarliwości swojćj za spraw ą doczesnej w ładzy papieża i g łosi 
z am bony, że z P iusem  IX  gotów zstąp ić  do k a tak u m b , jeżeliby  
ten  osta tn i m iał być w yzuty “ z dziedzictw a św iętego P io tra .” ! ...

N ie wiem, czy to z powodu w yjazdu  Jełow ickiego, czy z innych  
przyczyn, nabożeństwo 29°, m a być nie w kościele W niebowzięcia 
ale w Sorbonie.

Różne p ro jek tam a ją  być w robocie w polskich  kó łk ach  w P a ry żu , 
a m iedzy innćm i pro jek t adresu  do Cesarza Iran c u z ó w  i do  Ciała 
prawodaw czego. P a rtu r iu n t montes !

  fy w j*
W Ł O C H Y .— G e n u a , 7  L isto p a d a .

W iadomości krążące tu  od pewnego czasu, w szystk ie zapowiadać 
się zdają b liską wojnę o W enecyę. P rzed  k ilk u  dniam i zadecydowano 
ostatecznie bezzw łoczną organizacyę czterech  oddziałów ochotników, 
pod naczelnictwem  jenerałów  : B ixio, M atici, T u rr  i M ilbitz. W sz y ­
stk ie  pracownie m ateryałów  w ojennych w ruchu  po całych dniach i 
nocach. Młodzież uzdatn ioną  do jak ie jko lw iek  broni, rząd  ochoczo ofi­
cerami m ianuje. W yborny to bodziec d la obecnśj tu  m łodzieży po l­
skiej ; ale na nieszczęście dotąd b rak  najzupełn iejszy  nie tylko p ro ­
fesorów ale instruk torów . W praw dzie L . M ierosław ski otw orzył tu  
k u rs  z swojćj strony, ale to, ja k  było w P ary żu  są tylko ciekawe i b a ­
wiące opowiadania, a  nam  jedynie  o n aukę  idzie. T ak zwani Ofice- 
row ie-instruktorow ie, są to raczćj oddziałowi kom endanci do 
koszarowego porządku, a tśm i »ą: W . E n g le rt z ochotników  G ary- 
b a ld eg o ; K . Brazew icz podoficer po lsk i z czasów k o n stan ty n o ­
wskich, potśm  zecer w P a ry ż u ; i R ogalińsk i z arm ii au stry ack ić j.i 
To tćż, o nauce rów nie teoretycznćj, jak o  i p rak ty czn ć j, dotąd a n , 
pom yśleć m ożna było . W szystko  się kończy n a  apelach i sądach, 
w sk u tk u  k tó ry ch  osta tn ich , ju ż  sześciu  z zakładającśj się szkoły , 
(k tó rą , mówiąc nawiasem  L. M ierosław ski w szum nym  swoim jęz y k u  
A ka d e m ija  M ilita rn ą  przezyw a) w ykluczonych zostało. N ie w ym ie­
niam y ich  nazw isk, bo nie podzielam y wcale surowości tego ry g o ru . 
W edług m nie, a  je s t  w ielu tu ta j rzecz tę  jed n ak o  ze m ną po jm u ją ­
cych, nie godziło się naczeln ikom  zawiązać się mającej szkoły , p o ­
czynać od prześladow ania i nienaw iści, ale od wyrozum iałości i b ra ­
terstw a, a  zw łaszcza naczelnikom  szkoły, k tó ra  się za d em okra ty ­
czna uważa. N ic łatw iejszego ja k  lekkom yślnym  sądem zabić 
p rzyzsłość m łodzieńca; zabić go, za ja k iś  tam  w ybryk m łodzieńczy, 
za chwilową krnąbrność, pogw ałcenie p rzepisów  szkolnych, ub li­
żenie kapralow i lub jenerałow i,— i to być może bardzo po żo łn iersku , 
lecz pewnie nie po b ra te rsk u . N aczeln ictw o szkoły tśm  sroższą 
z tego powodu zaciąga odpowiedzialność, iż m a do czynienia 
z m łodzieżą wychodzącą z pod obucha n iep rzy jac ió ł P o lsk i, przez 
d ługie czasy rozm yślnie przez nich p su tą  i demoralizowaną, a j e ­
dnakże sz lachetnśm i poczuciam i wiedzioną, i pod ich wpływem 
strzechy  rodzinne rzucającą. Ogłaszać nazw iska i w ystępki tych  
nieszczęśliw ych przed  obcym i, w jęz y k u  obcym, francuzk im , 
zapom inając iż w łaśnie przysłow ie francuzk ie  m ó w i; ‘ b ru d y  swoje  
p io rą  się w fa m i l i i” je s t  to błąd  tśm  wdększy, że nie ty lko  tym  
nieszczęśliw ym , ale spraw ie narodowćj szkodliw y. W  najsroższym  
naw et razie, dosyć było k a ry  w szkole polskićj i w języ k u  po lsk im . 
B łądzącym , ja k  tonącym , należy się ra tu n ek , nie popchnięcie ich 
w toń, z k tó rej sie ju ż  nigdy może wydobyć m e zdołają. N ie  podzie­
lając bynajm niej "przesadzonej tej surowości, m e ogłaszam y nazw isk  
potępionych, a podajem y natom iast listę  im ienną m łodzieńców  
zapisanych dotąd do szkoły, w Genui założyć się m ającćj, zachęcając 
sta rszych  tśj szkoły do wyrozum ialszego w zględem  m łodszych 
braci na  przyszłość postępowania. Oto są ich  n azw isk a:
W. M roczkow ski, uczeń  uniw . m osk. K. Charkowski, uczeń  szkó ł wnrsz.
A. Sm iechow ski, księgarz  z W arsz. R. Rojewski, uczeń szkó ł w arsz.
J. Wolrnan, uczeń szt. pięk. z VVarsz. S. Kuczkowski, uczeń szkół warsz,
L. K lim kiew icz, ppor. z woj. austr. I . Wielobyeki, uczeń szkół warsz.
E*. Polens, urzędnik spławów i lasów L. Krysiński, uczeń szkół warsz.
R." S k o w r o ń s k i ,  podof. z ochotników. C. Szpyrko, uczeń szkół warsz.

Garybaldego. A. Musakowski, uczeń szkół warsz.
J .  De la Croix, ppor. z woj. austr. S. Kurczewski, urzędnik.
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j .
L.s.
J .
J .s.
. !.
J .
JL
H.
J .
F . 
W 
S.
G. 
F. 
L. 
F.

Malinowski, weterynarz,
Nowacki, lekarz.
Minejko, konduktor szkoły inżyn.

w Petersburgu.
Ń egroski, zegarmistrz.
Cybulski, uczeń uuiw. petersb. 
Buchowiecki, uczeń uniw. petersb. 

Kurniewicz, uczeń uniw. petersb. 
Zeleszkiewicz, uczeń uniw. petersb. 
Kalinowski, uczeń uniw petersb.

, Olszewski, uczeń uniw. petersb. 
Judycki, uczeń uniw. petersb. 
N arbutt, uczeń uniw. petrsb.
. Ambroźewicz, uczeń uniw. petersb. 
W iśniowski, uczeń uniw. lwow. 
W asilewski, uczeń uniw. kijów. 
W ysłouch, uczeń uniw. kijów. 
Jabłonowski, uczeń uniw. kijów. 
Szreniawa, uczeń uniw . kijów.

F . Sztorch, urzędnik.
W; Stempowski, urzędnik.
L. Wysocki, urzędnik.
T. Dzrnganowski urzędnik.
J .  Radowicki, urzędnik.
C. H um iński, urzędnik.
N. Sikorski, urzędnik.
M. Broniewski, urzędnik.
S. Drzewiecki, urzędnik.
A. G rucki, podclior. z woj. moskiew. 
W. Bogusławski, podchor. z legionu 

polsko-węgierskiego.
S. Chmielewski, porucz. artyl. mosk. 
W. H erm an, z ochotnik z oddziału 

Garybaidego.
W. Kapczyński, podróżujący zahand l. 
W. Stem pkowski, puszkarz.
A. Samosiewicz, kadet z woj. moskiew.

M usi być krótkow idzem , jeżeli nie złój w iary człow iekiem , kto 
w obecnym  rucliti narodowym nie  widzi wyraźnej przew agi ducha 
dem okratycznego. W yraz d e m o kra c ja  n ie je s t  tam  wprawdzie 
głośno używany ; ale czyż ludzie stojący na czele tego ruchu  i n ie- 
widomie nań wpływający— chcemy mówić wydawcy S tra żn ic y —  
nie m aja ja k  my za godło : R ó w n o ś ć ,  w o ln o ś ć ,  b r a t e r s t w o ?  
W ątpiących o tćm  lub uporn ie  przeczących nam  w tym  względzie, 
prosim y odczytać uastepu jący  ustępy, k tó rym  się kończy ósm y 
num er owego dziennika.

‘•‘Przyszłość jest nasza— mówią wydawcy Strażnicy—bądźmy jćj własną 
zasługą godnymi. Ponieważ ufność nasza jest w sprawiedliwości sprawy naszej, 
niech więc sprawiedliwość będzie bronią naszą. Niecli m iłujący ojczyznę, 
obywatele, wy trwałem i usiłowaniami wytępią żywioły waśni rzucone zabójczą 
ręką. wroga. Nie zrażajmy się, choćby praca nasza chwilowo nieuznaną była 
przez tych nawet, których dobra pragniemy. Jeżeli bowiem usiłować będziemy 
wytępić stanowe przesądy, sprawiedliwie pogodzić sprzeczne intesesa, pod­
nieść lud inateryalnie i m oralnie, pra< a nasza prędzej czy później niechy­
bne wyda owoce. Niech sprawa nasza będzie zawsze i wszędzie jednoznaczną 
ze sprawą światła i  postępu ; niech doprowadzenie do równouprawnienia 
w s z y s t k i c h  synów ziemi naszej, bez względu na stan, pochodzenie i wyznanie , 
stanowi tryumfy sprawy naszej. Wprowadzajmy dostatek i zadowolenie tam, 
mlzie pod panowaniem najasdu była nędza i spustoszenie. Rozprzestrze­
niajm y oświatę pomiędzy ludem, który przez wrogów trzym any je s t w cie­
mnocie, co nie deje m u należycie pojąć obowiązków obywatałskich ! Siejmy 
miłość tam , gdzie wróg wieje niezgodę lub cieszy się istniejącą !— Niech oby- 
walcie majętni ubogim, a ukształceni nieukształconym dowiodą prawdzi 
wego braterstma i wspólności interesów i celu. Nasz lud wiejski długo 
jęczał w niedoli i poniżeniu, okażmyż m u, że nie jego ruinę, ale jego dobro 
kładziem y za podwalinę odbudowania ojczyzny, a niepodległość i chwała 
ojczyzny będą niezawodnie nadgrodą prac naszych. Pomimo całej chytro-ci 
wroga, Bóg wielkie środki złożył w ręce nasze ; z użycia ich zdamy rachu­
nek przed Bogiem, przed historyą i własnem sumieniem. Pam iętajm y, że 
od użycia tych środków zależy przyszłość nasza!— Niech każdy prawy 
obywatel czynam i spółczesnej sprawiedliwości i użyteczności wykaże się 
z swych uczuć dla ojczyzny, a historyczny związek różnych części kraju 
naszego pozostanie niezachwianym na wieki. Polska niepodległa, Polska 
sprawiedliwa, miłością i poświęceniem odbudowana, na prawdzie społecznej 
ugruntowana, uznaniem  praw wszystkich swych synów potężna, w obywa 
telskie cnoty bogata, zajaśnieje w trwałej chwale pomiędzy narodam i. Niech 
żuje unia L itw y  z K oroną!” .

  / fj. 11. / rXł v-<' /  K-i. j

Z drugićj strony i n ie bez przykrości w idzim y także potrzebe 
pow tórzyć k ilk a  bardzo zdrowych uwag, zaw artych w jednój z kore- 
spondencyi w arszaw skich do C zasu  k rakow skiego , jeszcze  przed 
15 Październ ika . N ie m ożna bowiem dosyć ubolewać nad tćm . że 
nie wszyscy w K ra ju , a m ianowicie w W arszawie, tak  rzeczy  rozu ­
m ieją. Oto są słowa korespondenta  w arszaw skiego :

“ p lakaty , z rozmaitćmi rysunkam i i napisam i, wzywają uas często na na­
bożeństwa za pomyślność ojczyzny. Nabożeństwa te są piękne; lecz za częste, 
a o tćm  słowo powiedzieć m usim y. T ak nabożeństwa ja k  i m anifestacye na­
rodowe, wielkie, jednom yślne, a rzadko odbywane, cel swój osiągają; prze­
ciwnie, częste manifestacye i drobne demonstraoyjki, nie tylko że celu swego 
chybiają, powszednieją; ale wprost przeciwny skutek  wywołują, i szkodę 
sprvwie publicznej przynoszą; albowiem zam iast zachęcać, zniechęcają ludzi, 
obojętnych zam iast rozgrzewać, popychają na stronę przeciw ną; co większa, 
niepokoją bez potrzeby i odwodzą od pracy. A  praca przede wszystkiem! 
Rozwinięcie sił narodu moralnych i materyalnych. podniesienie istotne życia 
a nie galwanizownie sparaliżowanych części, może być źródłem odrodzenia 
się narodu .”

l i 0

B ullie ra  litograficzne a rk u sze  zaw ierają następujący lis t z  P e ­
te rsb u rg a  z dnia 7 b . m . k tó ry  podaje bardzo zatrw ażający opis 
położenia państw a m oskiew skiego:

“  Chociaż nie m am  do doniesienia o nowych zaburzeniach, jednakże nie 
wacham się twierdzić, że położenie obecne tak jes t niepewne, Iż najmniejszy 
wypadek może być dostatecznym do sprowadzenia katastrofy. Zaraz po 
powrocie Cesarza i Cesarzowej z wielkiem księciem Sergiuszem i wielką 
księżną M aryą, Cesarz uznał stan  rzeczy za tak  niebezpieczny, że postanowił 
zwołać bez zwłoki radę  fam ilijną, aby przedsięwziąść kroki dla ocalenia 
panującej dynnstyi. Wielkiego księcia Konstantego i wielkę księżnę Maryą 
Leuchtenbergską zawezwano telegrafem do przyspieszenia swego powrotu do 
Petersburga. Wistocie, w obecnej chwili nie chodzi o sam o nadanie konsty- 
tucyi żądanej przez liczne petycye podpisane przez tysiące mieszkańców. 
Jakiejkolw iek konstytucyi nadanej przez potomków Piotra I , Pawła I ,  lub 
Mikołaja I  brakowałoby, zdaniem moskiewskiej publiczności, potrzebnych 
rekojmii. Loika wypadków zrodziła m yśl, która co dzień się bardziej upo­
wszechnia, że, jeżeli panująca dynastya nie zrzecze się tronu, to musi być 
zmuszona do zatwierdzenia praw a powszechnego głosowania, które uważane 
jest za jedyny środek wszczepienia nowego życia w Romanowów. Jakkolw iek 
dziwnćm m oże się wydać moje twierdzenie, jednakże mogę was zapewnić, ze 
to stało się silnem przekonaniem , nawet pomiędzy osobami otaczającemi tron , 
a pomiędzy imionami podpisanemi na petycyi, znajdują się podpisy M inistra 
robót publicznych i publicznego oświecenia. Zapewniają mnie, że hr. S zu - 
wałów zrzekł się urzędu naczelnika wydziału policyjnego na prośby swjej 
czcigodnej m atki. Mówią że mnostwo osób ma być wysłanych na wygnanie 
do Syberyi i do odległych prowincyi cesarstwa. Pom iędzy tćm i osobami jest 
wymieniona jedna z naszych znakomitości naszej politycznej prasy, p. Alber- 
tini, który miał pod swoim kierunkiem polityczny oddział w dzienn iku : 
Pamiętniki Krajowe.'*

— W  tych dniach wychodzi w P aryżu  broszu ra  pod ty tu łem : J e ­
z u i c i  w  P o l s c e . R y s  h is to ry czn y  p r z e z  J ę d r ze ja  M o ra czew sk ie~  
go. W y d a ł i p r z y  p isam i p o m n o ż y ł ,/ .  N .  J .  Ta b ro szu ra  zdaje nam  
sie bardzo na czasie, i dla tego, nim  o n ićj k ilk a  słów bedziem y m o­
gli powiedzieć polecam y ją  naszym  czyteln ikom . Cena exem plarza 
we Francyi 2 fr. w A ngiii 2 szyi. Z głosić sie fra n c o  w P ary żu  do 
wydawcy J .  N . J  (anow skiego) rue  des Fosses S t. Jacques No 1 3 . 
w Londynie do R edakcyi D e m o k ra ty :

{ >

N akładem  Z ygm unta G erstm anna, księgarza-w ydaw cy, w B ruxelli»  
ru en eu v e  34 . w yszedł 1 listopada tom pićrw szy B i b i . i o t e k i  D o m o ­
w e j , obejm ujący d ram at pod ty tu łe m : JE R E M I W IŚ N IO W IE C K I.

B ib lio teka Domowa zaw ierać będzie dzie ła, k tó rych  w artość 
oceniła ju ż  k ry ty k a , a n iek tó re  z n ich  po liczy ła  do rzęd u  n a jce ln ie - 
szych utworów piśm iennictw a naszego. P o w i e ś c i , p o e z y e , 
d r a m a t a  i inne lite rack ie  płody, uryw kow ćj, lek k iś j i pow ażniejszej 
treści, K raszew skiego. Hofm anowój, W ojnarow skiej, Chołonie­
w skiego, Potockiego, N iem cew icza, Chojeckiego, K osińsk iego , 
B udzyńskiego, O lizara, Ja raczew sk iej z K rasiń sk ich  i w ielu in n y ch , 
tworzą całość rozm aitości pełną, w k tó rćj czyteln icy  w szelkiego 
stanu i w ykszta łcen ia  znajdą, ju ż  to drogie pam iątk i narodowe, d z iś  
zw łaszcza użyteczne przeszłości w spom nienia; jrtS to zdrowe rady  
i g łebsze m yśli w kw estyach relig ijnego, politycznego i pryw atnego 
ży cia; ju ż  to zajm ujące obrazy, bez trudów  kształcące rozum  i 
se rce ; słowem przyjem ny a pożywny posiłek  d la duchow ych 
każdego potrzeb .

M ateryały dotychczas przygotow ane wynoszą około 45 tomów.
K ażdy tom , je śe li odrębne stanowi dzieło, sprzedaw ać się będzie 

oddzie ln ie . Cena każdego tom u, obejm ującego od 2 5 0  do 4 0 0  
stronic, wynosi franków  dwa.

K toby sobie życzył m ieć całą seryą, może ją  nabyć za cenę wiącćj 
jeszcze  zniżoną, płacąc z góry  za £0  tomów 9 0  franków .

Oprócz osób" um yśln ie  do tego uproszonych, k tó re  upow szechnie­
niem  B i b l i o t e k i  d o m o w e j  zająć się p rzy rzek ły , nabyć jć j  m ożna 
we w szystk ich  znaczniejszych księgarniach , tak  krajow ych, ja k  
zagranicznych, a w B ruxelli u  wydawcy, Z ygm unta G erstm anna, 
ru e  neuve 34.

Obok tego głównego przedsięw zięcia zam ierza p. Z ygm unt G er- 
stm ann  jeszcze  przyjm ow ać w kom is książk i cudze, k tó re  łatw y 
moga znaleść odbyt, p rzez  liczne stosunki jego  z księgarzam i tak  
zag ian icznem i ja k  krajow em i, zw łaszcza prow incyonalnem i, k tó rzy  
bezpośrednio nigdy nieodbierają dzieł za granicą  ogłoszonych.

D zieła  w kom is oddane zam ieszczone będą w katalogach p . 
jG erstm anna, rozsyłanych w szystk im  jego  korrespondentom .

L ondym, w  D rukarn i Tow arzystw a ~Demokratycznego Polskiego.'- ~


